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A N G L I A  W R O K U  1 8 3 5.
przez F eyd . R i c m i i ,

( C I Ą G  P I Ę T N A S T Y . )

—  —  Jak dawnie j  na s ta łym lądzie zbyt  
w y c h w a l a n o  Angl i ją ,  i we  ws zys tk i em naś la­
d ow ać  się ją s tara no ,  tak teraz grzeszą zdaje  
mi sit; p rz ec i w n y m  s p o s o b e m .  Ja tak się 
kieru ję  (czy  mi się t y lko  u d a ! )  ż eb y  prze ­
p łyn ąć  sa m y m  środk i em p om ię d zy  tą Scyl l ą i 
Charybdą.  G d y  widzę  coś  na g an n eg o ,  c ieszę  
się jeźl i  w y n a l ez io no  już  s p o s ó b  zaradzenia  
ł ł e m u ,  nie  pogard zając  l ek ar s tw em ,  ani 
wrzuca jąc  c h o r e g o  w k oc io ł  M e d e i , by  z n iego  
w yszed ł  w oka m gn ie n iu  m ł o d sz y  i p i ękn ie j ­
szy.

P rz eko na no  się już,  że  (ni e W'glądając w in­
ne s to sunki)  w ie lki e  pr zy b yw an ie  ludności  
w  p ań s t wi e ,  nie jes t  tak w ie l k i em  szczęśc i em:  
l ecz  tym mnie j  ży cz y ć  sob i e  nal eży  ( j ak  to 
Malthus b ł ęd n ie  u tr zymywał )  j e j  ubywan ia .  
Któryż  kraj p o w in i e n b y  się mnie j  obawiać  
p rze ludn ien ia ,  jak Wie lka  Brytanija? czy liż 
świat  c a ły  nie stoi dla niej o t w o r e m ?  Wzros t  
ludnośc i  d o w o d z i  raczej o g ó l n e g o  pomnożen ia  
zatrudnień i źrzódeł  ż y w n o ś c i ;  udzielani  tu 
wykaz,  który się sam przez się objaśni .  Lu d n oś ć  
Wi e lk i e j  Brytanii  nie l i cząc  w (o I r landy i , w y ­
nos i ł a  w roku 1801 —  1 0 , 9 4 2 ,0 0 0  

1811  —  1 2 , 6 0 9 , 0 0 0  
1821 —  1 4 , 3 9 1 ,0 0 0  
1831 —  1 6 ,5 37 ,0 0 0  

Irlandya ma oś m  mi l i j onów mi eszkańców.
Od  1 7 0 0  roku do 1 7 9 0 ,  lud no ść  Anglii  

p r zy b y ła  o 28  na s t o ,  od  1811 do 182 1  —  
17 1 / 4 ,  od 1821 do 1831 —  14.

Na 10 ,435 c h ł o p c a c h ,  urodz i ł o  się 10 ,000  
dz iewcząt ,  ten przybytek  ludzi  nie przeszka­
dza d ob re m u  ich mi en iu ;  w o g ó l e  o w s z e m ,  
l epi e j  się m o że  od z i e w a ją ,  mieszczą  i żywią  
niż przedtem.  Skutk i em l ego  jes t  na d zw y­
cza jne  zmnie js zen i e  śmier t e lnośc i ;  i tak: 
w' roku 1 7 4 0  umiera ł  j e d e n  na 35

—  1 7 8 0  —  —  4 0
_  17 90  —  —  55
—  1 8 0 0  —  —  47
_ _  1810  —  —  53
—  1 8 2 0  —  —  59,

Na wsiach ludzi e d łuże j  żyli  niż po miastach,  
l e cz  w tych  o sta tn ich,  lu d no ść  w większym  
da leko p o m n o ż y ł a  się s tosunku:  z niej ro ln i ­
c t w o  zabiera w Anglii  28  procen tów ,  w Irlandyi  
6 4  p r o c . ; handel  i r ękodzi eła  4 2 —  w Irlandyi  
1 8 ;  inne rzemios ła  i prace  3 0  —  w Ir landyi  18.

Udosko na len i e  sztuki lekarskiej ,  zmniejsza  
również  l i czbę um ie ra j ący ch ;  w wielkim szp i ­
talu św ię t ego  Bar t łomie ja ,  umiera ł  w roku  

1 6 8 9  —  jeden  na 7
1740  —  —  —  10
1 7 8 0  —  —  —  14
1 8 1 4  —  —  —  16
182 7  —  —  —  48 .

Od 1 7 8 0  do 1 8 2 6 ,  lud no ść  wzm ag a ła  s ię ro­
czn ie  w przec ięc iu na 18 9 ,0 0 0  d u s z , a źrzódla
d o c h o d ó w  na jwięce j  skutkiem zaprow adzenia  
machin  na 6 8 0 , 0 0 0 ,  zatem w większej  daleko  
massi e  i pr ze w yż ce .  Przed trzema wiekami  
na stu ludz i ach ,  80  do OOciu za jm o w a ło  się 
ro ln i ctwem z mni e j s zy m zysk iem niż teraz,  
gd y  ty lko 28  na 100  oddaje  się temu przed­
mio towi .  P o d c z a s ,  k iedy  od 1780  roku,  lu ­
d no ść  o 9 0  podn ios ła  się p ro ce n tó w ,  wartość  
produ któw  gospodar  skich wzn ios ła  się do 86,  
a h a n d lo w y c h  i r ęk odz i e ln i czych  do 40 0 .  
L u d n o ść  wynosi ł a:
w Lon dy n ie  1821 —  1 8 3 1 — P r z y b . o d s t a  
/ . przy l eg ło :  1 , 2 2 5 , 0 0 0 — 1 ,4 7 1 , 0 0 0 — 2 0  proc.  
Manchest er  1 5 4 , 0 0 0 —  2 2 7 , 0 0 0 — 4 2  —
G l a sg o w  1 4 7 , 0 0 0 —  2 0 2 . 0 0 0 — 38 —
Liverpoo l  1 3 1 , 0 0 0 —  1 8 9 , 0 0 0 — 4 4  —
E d y m b u r g  1 3 8 , 0 0 0 —  1 6 2 ,0 0 0 — IS —
Birmingham 1 0 6 0 0 0 —  1 4 2 . 0 0 0 — 33 -—•
Leeds  8 3 , 0 0 0 —  1 2 3 , 0 0 0 — 4 9  —
Bristol  8 7 , 0 0 0 —  1 0 3 , 0 0 0 — 19 —

W  pr zec i ęc iu ,  ludnoś ć  we  wszystkich tych  
miastach p ow ięk szy ła  się o 25  procentów,  
w ca ł e j  zaś Anglii  o 15 tvlko.  Insze wca le  
w yk azy  przeds tawia  nam Fra nc y  a , w samej  
p rzew adze  Patyża .

D o s y ć  t ego  na dzis iaj;  po s t rzegam że mi  
czas i mi e j s ce  do pisania w l i ście  uc i eka ,  inną  
razą zas tanawiać  się j e s zcze  b ęd z i e m y  nad 
silą żywotną  i śmier t e lnemi  ch or o b am i  An­
gl i i :  w n io sko w an i a  s t o s o w n e  do mo ich  dzi ­
s i e j s zych  d on ie s i eń ,  sam so b i e  z rob ić  potrafisz..

28  Maja.

W c zo ra j  m ó w i o n o  w ie l e  w  parlamenci e  o 
prawach  mie j sk i ch ;  teraźniejsze urządzenia  
dla miast tak są różne i rozmai te ,  że za ledwie  
zd o ła ł em  kilka g łó w n ie j s zy ch  u c h w y c i ć  o d ­
cieni :  j ednern z takich zdawa ł  mi się podział  
mieszczan na s tałych czy li pe w n yc h  (definite ) 
i n i e p ew ny ch  (indefin ite). D o  pierwszej  
klassy nie można  bydź  p r z y p u s z c z o n y m , jak  
tylko przez  mi an owa ni e  dawniej  u p rz y w i l e ­
j o w a n yc h  (n o m in a tio n , o f  the ru ling  body) ,  
do k tórego  przywiązane  bywają  lub nie,  po­
d ług  oko l i c znośc i ,  p e w n e  obowiązki .  W y b o ry ,  
darowizna i n a b y w a n ie ,  ś luzą tu niejako za
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kwal i f ikac je  i mają wpływy swoje .  Do n ie ­
pewne j  klassy mieszczan należy się pospol icie 
przez u rodzen ie  lub m a ł ż e ń s t w o , r zadko  przez 
m a ją t ek ;  w o b u  zachodzi  różnica pomiędzy 
mieszczanami ,  a mieszkańcami  tylko miasta .  
W  wielu miastachi nie może  bydź uważ any  za 
mieszczan ina ,  kto p ie rwe j  do ce ch u  j a k ie go  
nie został przy ję tym : tych , w s t a rym L ond yn ie  
zn a jd u j e  się 81. Mieszczanie mają zmniej szone 
sobie c i ężary w op łac ie  poda tków,  sk ładkach,  
wsparc iach  i t. p. ,  lecz za to r za dko  mają. 
p r aw o  należeć do wyb orów  na u r zędy ,  a p r z y ­
najmnie j  ten przywi le j  u l ega  dla nich wielu 
w ar u n k o m .

Na czele zwierzchności  miejskiej  stoi lord 
Major ,  czyli  b u r m is t r z ,  z władzą mnie j  lub 
więcej  okreś loną .  Do p om oc y  dla siebie ma 
p r zyboczną  radę (council) dzielącą się na 
r adcó w zwycza jnych i a l de rm an ów ,  z przy-  
wiązanemi do stopnia obowiązkami  i władzą.  
W  bardzo  małyc h  miasteczkach zebran i  mie­
szczanie radę miejską składają.  Rada wybie ra  
i m i a n u j e  lorda m a jo r a ,  cz łonk ow ie  zaś jej  
sami godność  swą na ca łe  źvcie z a c h o w u ją ,  
a w razie śmie rc i ,  zas t ępu ją  zeszłego in n y m ,  
przez wolny w yb ór  i bez żadnego  w p ły w u  nie 
należącego do rady b u r m i s t r z a , ni mieszczan.

Burmist rz  z radą p rowa dzą  ca ły  zarząd  mia ­
s ta :  do nici) należy nak ładan ie  pod a t ków ,  
zakłady mie jskie ,  różne  po s ta no w ien ia ,  straż 
mie jska  i t. d . , do nich także sąd kary i p o ­
p rawy,  z pewn em i  j e d n a k  zast r zeżeniami  i 
og raniczen iem.

Stan ma ją tkowy miast  ba rd zo  je st  rozmai ty ,  
a wpływy'  pieniężne nie zawsze s tosownie  są 
uźy t em i ,  dla tego zaciąganie  d łu g ó w  nazbyt  
często ma miejsce.  Wicleby  powiedz ieć  m o ­
żna przeciw sposobowi  składania r ac hu nk ó w  
i ich p rowadzen ia r zadko s p r aw ie d l iw em u ,  
przeciwko kupczen iu  t a j emnicami  r ady ,  u ł a ­
twia jącemu mieszczanom przedwc ze sną  wia­
domość  o rozmaitych u rządzen iach  i t. d. 
Szkoły bywają  zan iedb ywa ne  , a p r zeznaczone  
żrzódła pieniężne idą nieraz na p rzedmio ty  
p rzec iwne  wskazanemu celowi.  Rozmai tym 
uchy b ieniom podpa da  często zrozumien ie  
p r a w a ,  zarząd więz ień,  w y b ó r  p rzys ięg łych 
z samy ch  mieszczan (f.reem en), su m m y  p o ­
da t k ow e ,  nak ładan ie  kor, uwalnian ie  od nich,  
częsta n ie obecność  osób  zarząd miejski  sk ła­
dających i t. p. W  czasie w y b o r ó w  par la -  
m e m o w y c h ,  widzieć się tu dają  działania  
st ronnictw.  Dla o trzymania  np.  skutku  p e ­
wnych  celów,  wybraniają n iekiedy wszelkiego 
p rzy jm owa nia  kogoko lwiek  bądź do klassy 
mieszczan;  w d rug ich znow u miejscach,  krótko 
przed w yb ora mi  p rzypuszczają  do niej  bardzo

wielu , bez względu  na mie j sce  zamieszkania ,  
ma ją tek  i t. d . , i j edyn ie  dla po mn oż en i a  lub 
zmniej szenia l iczby g łosów.

Do kommissyi  par l amentowe ' j  t rudn iącej  się 
wykaz em praw miejskich,  nade s łan emi  zostały  
o g r o m n e  akta sk a rg ;  największa ich- część 
obwin ia  u rzędn ików o użycie p r yw a tn e  w ł a ­
sności  miejskiej  i n a ka zy w a ny ch  s k ł a d e k ___
W p ł y w y  pieniężne miast  op ró cz  L o n d y n u  
wynosić ma ją  rocznie 306 ,000  funt.  s z l e r l in" . , 
wydatki  3 77 , 00 0— dług i  1 ,800,000 funt.  szt. 
T r ud n o  j e s t  opisać dos ta t eczn ie  s łowa mi  wa­
żny pu nk t  p rz y jm owa nia  lub wyłączania  osób 
z p raw  miejskich , i wskazać  korzyści  i s t raty;  
lepiej  zatetn będzie za łączyć wykaz l i czbowy,  
k tóry rzuci  n ie sp o dz ie w an e  świa t ło  na ten- 
c i em ny  i wą tpl iwy p rzedmiot .

Pomiędzy  miastami  n ie pe w ne go  (inde­
fin ite)  mieszczańs twa ,  zn a jd u je  się:  
w 12'w p rzecięciu tylko 1 0 d o  20 m ie sz cza n
— 35 —  —  —  2 0 — 50 (freem en )

19 —  — —  5 0 —  100
29  —  — —  10 0 —  200
33 —  — —  2 0 0 —  500
• 9- —  — —  5 0 0 — 1000
12 —  — —  1 0 0 0 — 20 00
4  —• — —  2 0 0 0 — 3000
5 —  — —  3 0 0 0 — 4 0 0 0 :
3* —  — —  4 0 0 0 — 5000
1 _  _ —  5 0 0 0 — 6000.

Gdzie  mieszczaństwo  j e s t  p e w n e ,  ( d e f i i  
nite) ma ją  mniej  niż

po  10 mieszczan1
10 — - —  10 --  20 —
2 2 —  —  20  --  3 0  —

6 —  —  30 --  50 —
3 _  50 --  100 — -
b —  —  1 0 0 - — 1-50- —-

York ma 26,000  ludności ,  a 3 ,700 m ie sz cz a n5
Live rpoo l  161,000 —  — 5,000 —
Norwich 6 1 , 00 0  —  _ 3 ,400 —
Exete r 28 ,000 —  — 586 —  -
C a m b r id g e  20 ,000  —  — 1 9 4  — -
Po r t s m o u th 4 6 , 0 0 0  —  — 102  —
Wigan 20  0 0 0  —  — 166  —-
Ply m u t h 75 ,000  —  — 4 3 ?  —  -

W  Ipswich gdzie jest  2 0 ,0 0 0  mieszkańców;  
1 1 /1 2  własności ,  należy do mieszczan n i e p e ­
wnych ,  \Jó 'ó  część mieszkańców są mieszcza­
nami ,  i p łacą  1 /2 0  do kassy miejskiej :  1 
część tych u p r z y w i l e j o w a n y c h  m ie - - 
szczan,  należy do klassy ubo g ic h .

Kommissya  p a r l a m en t ów a  wzięła pod rozb ió r  
wszystkie te p rze dmi o ty ,  w celu ulepszenia 
p raw  miejskich i sp ros towan ia  nadużyć .
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28 M a ja .
  _  O godzinie 10 wieczorem c z u łe m  się

t a k  zmęczony,  iż chę tn ie  b y ł b y m  się w łóżko  
u k ł a d ! ; lecz p r z e m o g ł e m  se n ,  p rz e ta r ł e m  
sobie  oczy,  u b r a ł e m  się na świeżo ,  i p o je ­
c h a ł e m  do lorda  — . Na p ie rwsz ym wstępie 
do  j e g o  do m u ,  ud e rz a ją  b og ac tw a  właściciela,  
i d o b r y  gus t  w ich użyciu:  wspan iale schody  
oz dob io ne  dzieł ami  ku nsz tu ,  sale nap e łn io ne  
na j szacownie j szemi  ma low id ł am i  t ak ,  że zbiór  
ich może się nazwać  pierwszą gale ryą  w A n ­
g l i i . —  T r z y  obr azy  Rafaela,  dwa p rzepy szn e  
Claude  L o r r a i n ’a , wiele p iękn ych  T y c y a -  
n a ;  dużob y  o nich mówić  t r zeba  b y ł o ,  g d y ­
b y m  tego obowiązku i p raw a  nie us t ę po w ał  
s łuszn ie  W a age no w i ,  k tó rego  t r afne  i szczegó­
ł o w e  opisy,  będą  mi  kiedyś odświeżać pam ięć  
widz i anyc h  tu ob raz ów  —  a j e d n ak ż e  i ja 
m i a ł b y m  p raw o  nazwać się zn a w cą ,  co w n o ­
szę z t ąd ,  iż wczora j  widok lasu i N i m f  l e ­
śnych  p rzyp isany Annibalowi  C a r r a c i , wziąłem 
z pe w n y c h  p ow o d ó w  za dzieło Dominicjuina,  
a właśnie W a a g e n  z rob i ł  tęż sarnę uw ag ę  
lo rdowi .

L o r d  —  przy ją ł  mię u p r z e j m i e ,  lecz  za 
p r zy by c i em  wielu i dos to jnie j szych gości ,  nie 
m ó g ł  na tu ra ln ie  d łu g o  się m n ą  za jm o w a ć ;  
szczęśc iem,  pewna  do s to jn a  i n i e pospo l i t e j  
p i ęknośc i  d a m a ,  zl i towała się n a d e m n ą ,  i 
wszczę ła  r o zm o w ę o l i t e r a tu r ze ,  w s p o m n ie ­
n i ach  mo je j  podróży  w ł o s k i e j ;  m ó w ią c  o 
■Włoszech,  z rob i ł a  s łuszną b a r d z o  u w a g ę ,  iż 
na  taką p r ze s t r z eń ,  za ma ło  j e s t  ludzi  b y  się 
m o ż n a  ruszać  swob odn ie  —  w sam ej  r zeczy 
wielka massa  ludzi  ma to do siebie,  iż niszczy 
wyrnuszoność zasłaniając p r zed  bad a w cz em  
okiem kry tyków.

Że  w tak l icznem zgro ma dze n iu  go spo da rze  
d o m u  nie mogą  się p o je dy ń cz em i  za jm ow ać  
osoba mi ,  ro zum ie  się samo p rze z  się;  lecz co 
mię  zadziwia,  to ogłaszanie  przez  s łużących  
naz wisk  w ch o dz ąc ych  do sali goś c i ,  k iedy one  
w Anglii  na nic się nie zda ły ,  dla zna jo my c h  
b o w i e m  os ób  n i e p o t r ze bn e ,  dla n iezna jących  
się za ś ,  d a r e m n em i  b y w a j ą :  zdziwi łby się 
m o c n o  każdy  Anglik,  żeb y m go z tego wzg lędu 
za z na jo m e go  u w aża ł  w to w a r z y s tw ie ; ża d n e­
m u  też z nich nie przyjdz ie  na myśl  p r ze m ó ­
wić  do o b ce j  osoby:  cudzoz iemiec za tem nie 
moż e  o pr óc z  og ó ln e j  ch a r a k te r y s t y k i ,  ża ­
dnej  korzyści  z p o d o b n y c h  od n ie ść  z g r o m a ­
dzeń.  Nie wszczyna s i ężadna  r o zm ow a ogólna ,  
m o g ą c a  połączyć w s p ó ł z a p r o s z o n y c h ; d a w no  
n aw e t  zna jomi  p rzesuwają  się w m i l cz en i u ,  
tam i nazad  przez sa lę ,  j ak  a tomy E p ik u ra :  m o -  
ż n a b y  na w e t  m n ie m a ć ,  iż te wolne  porusze n ia

mają byd ź  j e d y n ą  oznaką  up r ze jm ośc i  to w a­
rzyskiej :  t y m  spo so be m  u m y s ł  nie większe 
ma  żniwo jak czasem w z g r o m a dz e n iu  op ie ­
szałych n ie m có w  lub ho le nd rów ,  palących  
przez całą  godzinę  fajki w z u p e łn e m  milcze­
niu.  Pomiędzy  temi d w om a w y b o c z e n i a m i , 
j ed nakż e  można znaleść na  szczęście d rogę 
ś rodkową:  w Niemczech  np.  go sp o da rz  domu 
także się gościem swoim ciągle nie z a jm u j e ,  
ale jeśli  go p rzy ją ł  j ako d o b r y  w e s e l ,  nie 
odr zuca  go na b o k ,  lecz ł ączy z d rug im 
w towarzys twie ,  d rug iego  znowu z t r zecim;  
a u tworzen ie  t akiego ł a ń c u c h a  j e s t  w ygo dn e  
dla wszystkich , nie p rzec iążając  j e d n e g o : tu 
p rzeciwnie ,  musisz często g ra ć  rolę n iekursu-  
j ą ce go  wexla ,  za k tóry s a m e m u  sobie w y p ła ­
cić potrzeba.

29  M a ja .
P o m im o  żem się tak późno mus ia ł  spa ć  po­

ł o ż y ć , o s iódmej  j u ź z r a n a  s iedział em u mego 
b ió rka  znowu do j e d y n as t e j  godziny ,  pocz em 
u d a ł e m  się do K en s i ng ton  , do s ta rego  księcia 
S.—  Pan ten dobry,  siedział  sam j e d e n  w swoim 
g ab i n ec ie ,  w b ia ły m  szlaf roku i szlafmycy;  
p rze mó w i ł  do mnie  po  n ie m ie ck u ,  i j a  więc 
tymże  j ęzyk iem p ro wa d z i ł em  dalej  ro zm ow ę ;  
mówil i śmy przez  dwie godzin  bez  żadnej  
p rze rw y ,  ani  p r z e ch od ze ń  ( j a k  się to często 
zdarza)  z j e d n e g o  p r ze d mi o tu  w d r u g i ,  lub 
zejścia do rzeczy po toc znyc h  i nie za jm u ją ­
cych.  R oz mo w a nasza tyczy ła  się wyłącznie  
Anglii  i j e j  sp raw pub l i cznych .  Książe mówi ł  
o wszystkich okol icznościach ze zna jomością 
w h ig a ,  i ska rżył  się nie tylko  na n ie tr afność 
w y ob ra że ń  wzg lędem g łó w n y c h  s to sunków,  
lecz nawe t  na n ie zn a jo m oś ć  p raw a  wielu osób.

Z  Ken s i ng to n  p os zed łe m przez  zielone 
o g r o d y  do H y d e p a t k o n n e r  i z G re en p a rk  
zwróci ł em się ku p a r k o m  i pa łacowi  St.  J a ­
m e s ,  t r af i łem tam na b a rd zo  d o b r ą  p o r ę ,  
gdy ż  właśnie o godzinie w p ó ł  do d rug ie j  
wchod z i ły  na dziedz iniec p a ł ac o w y  l iczne 
ekwipaże osób j a d ą c y c h  z łożyć W i lh e l ­
mowi  IV powinszowania  w  dzień urodzin.  
O p ró c z  d w o r u ,  b y ło  18 0 0  p r ze ds t aw ion yc h  
królowi  o s ó b ,  po jazd ów  więc zaszło niewą t­
pl iwie p r zy n a jm n ie j  9 0 0 ,  r ac h u ją c  w  p rze ­
cięciu po dwie osoby  na pojazd .  Świetny  to 
b y ł  pochó d  karet ,  koni,  ug a l o no wa ne j  i l iczno- 
kó lo rowej  l ibe ry i ,  s łu żących  p rzys t r o jo nyc h  
w kokardy ,  p lec ionk i ,  k ró tk ie  spo dn ie ,  b i a ł e 
p o ń cz oc hy  i l. d . ,  l oka je  mieli  wielkie s toso­
wane  kapelusze na wzór  naszych  of ice rskich ,  
powożący  zaś ,  p o d o b n y m ż e  k sz ta ł t em m a ­
le ńk ie ,  z po d  k tó rych  uka zy w ały  się pe ruk i  
z ha rc apa m i  lu b  w spa da j ąc yc h  kędz iorach .
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Wszys tko  to j e d n a k  mnie j  uwag ę  moję  z w r ó ­
c i ł o ,  niż piękne damy,  o toczone  c a ły m  b la ­
skiem n a t u ry  i sztuki.  Ponieważ świe tny ten 
ł a ń c u c h  pos tę pow ał  bardzo  zwolna,  z a t r z y m u ­
jąc  się co kilka m in u t  w pochodz ie ,  o śmie l i ł em 
się iść obok  i zaglądać do powozów,  u no sz ą ­
cych ba rdziej  odznacza jące  się piękności .  
N iem a  w świecie tow arzys tw,  ani ok o l i ­
cznośc i ,  w k tó r y c h b y  moż na  śmielej  i d łużej  
p r z y p a t r y w a ć  się d a m o m ,  a taki p rzeg ląd  
p rzy je mni e j sz y  j e s t  zaiste niż r ewi ja uszyk o­
w an yc h  żo łnierzy .  P rz y p a t r y w ał e m  się swo ­
b o d n i e  wszystkim p o r u sz e n i om ,  wc iskałem 
się n ie jako  w t a j em nice  se rc ,  ś cigając myśl i  
w wyrazie  tw arz y  i o cz u ;  w osoba ch  s iedzą­
cych  w p ie rwszy ch  powozach  i zak łop o ta nyc h ,  
iż muszą  ro zp o c zy n ać  c e r e m o n i j a ł ,  widać 
b y ło  wca le  inszy r od za j  obawy,  niż w j a sne j  
b lo n d y n c e  zakończa jące j  po chód .  Jaki  ekwi-  
paż by ł  naj świetniej szy ,  j aki  najmniej  p i ękny  ? 
k tóry st rój  na jb og a t szy  lub  najgus townie j szy ? 
k tó r a  ze wszystkich piękności  będzie k ró lową 
zg r om ad zen ia  tak co do postaci ,  jak i p rzy­
mio t ów  serca lub  u m y s ł u ?  t ru d n e  do  rozwią ­
zania pytania.  —■ Pomiędzy  tylą świetnemi  
ekwipa żami  widzia łem j e d e n  nędzny,  naję ty  
powóz .  Woź n ic a  b y ł  b r u d n y ,  a żoke j  
je szcze b r ud n ie j szy ,  siedzące w nim osoby ,  
zac iągnę ły  lak wysoko  d r ew ni a ne  zazdrostki ,  
iż n i e p o d o b n a  by ło  ich widzieć ;  domyś lam 
s ię ,  iż po łożen ie  ich p rzykrem bydź musia ło ,  
i nie zamie n i łby m na nie moje j  niepost rzeżo-  
nej  pieszej  podróży .

( D alszy ciąg nastąpi.)

l i t e r a t u r a .
Kilka u w a g  nad dz ie ł em:  Grammatyka ję ­

zyka Polskiego przez Józe fa  Muczkowskiego. 
IVydanie drugie przerobione i  pomnożone. 
W  K rakow ie, czcionkami Stanisława Giesz- 
kowskiego. 1836.  w 8ce str.  VIII i 328.

Jes t  to nowy i wielce szacowny zbiór  ma-  
t e r y a łó w  do  G ra m m a ty k i  e l e m e n ta r n e j ,  ale 
au to r  chc ąc  wszystko w yc zer pną ć ,  wychodzi  
często z g r an ic  e l e m e n t a r n o ś c i , i w d a j e  się 
w szczegóły zbyt  d rob iazgowe,  a nawet  u b o ­
czne.  Naj s ta rann iej  w y pr a co w a n e  pa ra gra fy  
217,  22 8 ,  229,  498  —  9 należą więcej  do l e­
ksykologi i ,  niżeli do g r ammatyk i ;  i co słusznie 
K o p c z y ń sk ie m u  zarzuca ł  Jakubowicz  wzg lę­
d em  nauki o w yrazach , to więcej  jeszcze  
Muczkowsk iemu zarzucie moż na ,  że rozwiną ł  
sz cz eg ó ło w o ,  o czem  zaledwie wspomnieć

■wypadało. P o ró w n y w aj ą c  wpra wd z ie  d r ug ą  
edycyę z pie'rwszą , widzimy,  że au t o r  nie tylko 
swoje  dzieło  p o m n o ż y ł ,  uz u p e łn i ł ,  ale i po ­
p r a w i ł ,  mianowic ie  co do uk ład u  fo rm  cza-  
sowan ia  i wy łożone j  nauki  o sk ła d n i ;  lecz 
pod  wzg lędem e leme nta rno śc i  d r uga  edycy a  
więcej  s t r ac i ła ,  niżeli zyskała ,  dla t ego  w ła ­
śnie ,  że z 2 02  do 695ciu  pa r a g ra fó w  u r o s ł a :  
choc iaż i w p ie rwsze j  edycyi  b y ło  co opuście,  
np. przypadkowanie imion cudzoziemskich, 
j a k o  też wyliczania d r ob ia z g o w e  rzeczowni ­
ków mę zk ic b ,  m a j ący ch  d r ug i  p r zy pa d ek  
l iczby po je dy ńc z e j  na a l ub  u, i znow u sze­
regi  r zeczowników od mien ia jących  się tylko 
w l iczbie m no g ie j ,  a k tó re ma ją  o d m ie n n e  
zakończen ie  w p r zy p a dk u  d r u g im ,  co na j l e ­
piej  za łączać w o so b n y m  spisie a lbo  tabel l i  
przy ko ńc u  książki.

W  drug ie j  ed yc y i ,  nie tylko j e s t  więce' j 
szczegó łów d r o b ia z g o w y c h ,  ale te są n ie raz 
k i lkakrotnie  p ow ta r zan e ,  a to dla b r a k u  sy-  
s t e matu  właśc iwego  dziełu e l e m e n t a r n e m u ,  
w uk ła d z i e ,  z łożone j  z tylu rozl i cznych czę­
ści G ra m m a ty k i ,  k tó rych  au t o r  n iepo t rzebnie  
n a m n o ży ł ,  zachodząc  w g ran ic e  leksykologi i ,  
poe tyk i  i r e t o r yk i ,  i nie s t a ra j ąc  się więce j  
jeszcze uogó ln iać  swoich pos t rzeżeń  i uwag ,  
a ztąd często rozdz ie la j ąc ,  co  mo g ło  b y d ź  
razem połączone .  I n i e d o śc ,  że się au to r  
p ow ta r z a ,  często wyprzedza  n ie j ako  sam sie­
b i e ,  t ak ,  iż t r z e ba b y  umieć ca łą  g r a m m a ty k ę  
sw ojego  lub p r zyna jm nie j  cudzoz iemsk iego  
j ę zy ka ,  aby  zrozumieć  definieye w s a m y m  
wstępie na pierwszej  karcie umieszczone ,  c h o ­
ciaż te definieye jeszcze są znacznie obcię te  
i n i edo k ła dne .  _ Po do b n i eż  pie'rwsza część 
G ra mm a ty k i  o Zrzódloslowie  w wielu m ie j ­
scach może by d ź  z rozumia łą  tylko dla uczn iów 
klassy Ul bo  np.  pod a r t y ku łe m:  o p o c h y l a ­
niu samo głosk i  e, na s t ronicy 19 j e s t  już m o w a  
o mianowniku  , d o p e ł n ia c z u , ce lowniku,  m ie j ­
sc owniku ,  czasownikach  n i e d o k o n a n y c h , cza ­
sach i t r y b a c h , o czem do p ie ro  ma bydź  na u ka  
na s t ronicy 28 zaczętą,  a na s t ron icy 164 
ukończoną .  Nie można  tu  p rze mi lc ze ć ,  że 
oprócz  wyrazów technicznych ,  n iedośc szczę­
śliwie wziętych z Gra mm at yk i  po z g o n n e j  
Ko p cz yń sk ie go ,  au tor  wiele sam n iepo trzebn ie  
n a t w o r z y ł ,  przezco dzieło dla uży tku m ł o ­
dzieży p rzeznaczone zaćmił  i oszpeci ł .  P r z y ­
wiedz iemy niektóre tylko wyrazy  i wyrażenia:  
np. podm iot, orzeczenie (p rae d ic a t um ) ,  ścią­
gnięte zdanie, glównik, podrzędnik, określnik, 
pobocznik, określniki ja k o  ściągnienia, określ- 
n ik ija ko  naw iaśnikii p rzy  wodniki, określniki 
opisujące, pobocznikizam iaru, sposobu, sto­
pnia i  m iary, w arunkow e , ogranicza jące ,
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w yłącza jące  i p rzyp u szc za ją ce . Nareszcie 
w defrnieyach da nyc h  przez auto ra ,  jako  tez 
w j ego  uwaga ch  i. wys łowieniu,  zachodzą  nie­
dok ładnośc i  i uchyb ien ia  , z k t ó r ych  zna czn ie j ­
sze p rzywiedziemy:

W e  ws tęp ie  na s t ronicy pierwszej  : Język
polski  składa  się z różnych  b r zm ie ń  po ł ączo­
n y c h ,  k tó re wyra za mi  n az y w am y .” T u  w y ­
pada uczyn ić  u w a g ę ,  ze w y raz y  są tylko ma- 
l e r y a łe m ,  k tó rego  użycie dop ie ro  stanowi  
mo w ę czyli j ę z y k , i ze nie same tylko b r z m i e ­
nia po łączone  są wy ra za m i ,  np> a , o , u , i , 
o s o b n o  wzięte m a ją  częs to znaczen ie  w y ra ­
zów; wreszcie  wyrazy  w ch od z ą  w skład  me 
samego  tylko j ęzyka pol sk iego,  ale i w skład 
inny ch  języków.

Ńa karc ie  t r zecie j :  ,, Z rz ód los łó  w śledzi 
początek  znaczen ia  i w łasnośc i  w yra zów ,"  
j a k  g d y b y  znaczenie nie by ło  g łó w ną  w ł a ­
snością  wyrazu.

Kar ta  cz w ar ta :  „G łosk i  m a jąc e  n ie t rwa łe  
łub  t rwałe  , ale syczące a lbo d rga ją ce  b r zm ie ­
nie,  spó łg łoskami  n a z y w a m y . "  Definicya nie­
d o k ła d n a  i bez po t r ze bn a ;  również  n iepo trze -  
b n y  w g r a m m a t y c e  e l e m e n t a r n e j  polskiej  
podz ia ł  spó łg ło sek  na w a r g o w e ,  j ę z y k o w e ,  
g a rd ło w e .

Na tejże karcie c h , c z ,c łz , r z . ,s z ,  nazwane 
p o d w ó jn e m i ,  chociaż  t o  są spó łg łosk i  j e d y n ie  
dla o k a ,  ale nie dła ucha .  A znowu  na k a r ­
cie 293 właściwie  nazwane  są p o d w ó jn e m i  
ł ł , s s , n n , w wyraza ch  J a g ie łło , ssać, konny.

K a r ła  12. Pomięd zy  spó łg ło sk am i  s ł abe -  
rni,  n i enależycie umie szczone  j ,  k tóre do 
p ły n n y c h  należy,  a opu sz czo ne  r z , k tó re jes t  
s pó łg ło sk ą  s ł a b ą , jak to się pok azu je  w w y ­
razach : drzeć , trzeć  i t ym p o d o b n y c h .

K a rta  22.  „ I m i o n a  l i czbow e ,  odpow iada ją  
na pytanie ,  ile? k tó rzy ?” lecz na py tanie który? 
n igdy nie od p o w ia d a m y  przez imie l iczbowe ,  
nawe t  wtenczas gdy  mówimy:  pierw szy , d r u ­
g i ,  trzec i, c zw a rty , bo  to są przymiotniki  
po rzą dko we  , k tó re  lubo u f o rm o w a n e  z l i c zb o ­
w y ch  nie oznacza ją  saine przez się l iczby,  a 
zate'm nie są l iczbowemi .

K a rta  23.  „ R o d z a j e m  zowiemy oznaczenie 
cech  da jących nam p o zn a ć ,  z j a k i e m  z a k o ń ­
czen iem pr zymi o tn ik ,  za imek lub s ł o w o ,  do 
rzeczownika  wyraźnego  lut) do my ś l ne go  o d n o ­
sić się p o w i n n o , "  j a k  gd y b y  tvlko w sam ym 
r od za ju  przymiotniki  < zaimki  lub s łowa , zga­
dza ły  się z r z e cz ow ni ka m i ,  wreszcie s łowo  
z r zeczownik iem nigdy się nie zgadza.  T u  
n iewłaśc iwie  w nocie u do łu  przywiedzione 
zdanie M r oz iń s k i eg o , k t ó r e  c h y b i o n e j  defi- 
nicyi wca le  nie usprawiedl iwia. :

K a rta  ST. „ I m io na  os ob o w e  w mianowniku;  
b ie rn iku  i w o la c zu ,  l iczby m n o g ie j ,  mają 
powszechn ie  dwojak ie  zakończen ie ,  to jest  
mo c ne  i s ł a b e , "  lepiej  by ło  powiedz ieć ,  ma ją  
p o d w ó jn e  za ko ńc z en ie ,  męzk ie  i żeńskie np. 
m ą ż, m ężow ie  lub m ęże , panow ie  lub p a n y , 
cliłopi lub chłopy. T r u d n o  p o j ą c ,  dla czego 
au tor  p ie rwsze zakończen ie  nazwał  mocnern,  
a d rug ie  s labe 'm;  ch yb a  że może  płeć  męzką 
za m o c n ą ,  a żeńską za s łabą uważa.

K a rta  49;  „ I m i o n a  3ciej  fo rm y na ę ,  we 
wszystkich p r zy p a d ka ch  obu  l iczb,  op ro cz  
bie rn ika i wo lacza  l iczby po je dy ńez e j  oraz 
dopełn iacza l i czby  mnog ie j  , powiększa ją  się 
o j e d n ę  zg ło skę :  np. im ię, im ien ia , im iona; 
cielę, cielęcia , c ie lę ta ,“  a w p rzypadku  3eitn 
l iczby p o je d y ńe z e j  mówi się: cielęciowi, inue- 
n io w i, zamiast  cielęciu , im ieniu;  w p r zyp ad ku  
zaś 6 iym l iczby mnogie j  im ionam i, cielętam i; 
gdzie wyraźn ie  nie j e d n a ,  ale dwie zgłoski  
p rzybywają .

K a rta  50 —  56, „ I m i o n a  dni tyg odn ia ,  
j ako  też i imię św ię to , ma ją  w o b u  l iczbach 
tylko po 6 p rzy p ad kó w,  b r a k u je  im bowiem 
m ie j s c o w n ik a ,  k tó r y  na pytanie k iedy?  b i e r ­
nikiem z p rzyc ink iem w  w yra ża ją ;  np. w nie­
dzielę , we c zw a r te k . "  Mówi się j e d n a k ,  po 
niedzieli, po  św iętach , p rzy  p on iedzia łku , 
gdzie wyraźnie  j e s t  użyty m iejscow nik , czyli 
p rzypa dek  7my;  jakże  można  u t rzym ywa ć ,  
p rzec iwko  zwyczajowi  n a r o d o w e m u ,  ze te 
imiona nie m a ją  mie jscownika .

K arta  7 0 — 71. Rardzo o p ac zny  wyw ód  
fo rm ow an ia  r ze czo w nik ów :  g a p io s tw o ,. ło- 
tro w stw o , zyc low slw o , od p rzymiotników: 
g a p io w sk i, ło lro w sk i, ż y d o w sk i, gdy tak j e ­
dne j ak  i d r ug ie  pewnie j  się u f o r mo w ał y  
z r zeczowników:  g a p , ło tr, ż y d ,  uważanych  
w p r zy p ad k u  2g im l iczby mnogie j :  gapiów , 
ło trów , żyd ó w ,  a to przez p r zy da n e  sk i,  po -  
czem za p rz yb y c ie m now ej  zg łoski ,  p o p r ze ­
dzające j ą  ó ,  t raci nad sobą znamię.  T r u d n o  
po jąc ,  dla czego  tu w. każe au t o r  opuszczać 
w pisaniu,  mów iąc :  „ ż e  nie wpływa w zn a ­
czenie p ie rwias tku wyrazu i wcale się nie wy ­
mawia , "

K a rta  72. „ I t n :ona rzeczy u lega ją  odmi a ­
nie przez rodza je ,  l iczby i p rzyp ad k i ,  za tem i 
rzeczownik i  dla zgody  z niemi przez rodzaje,  
liczby i p rz yp a dk i  o dm ie n ia m y ."  Jak można 
u t r z y m y w a ć ,  iż r zeczowniki  odmienia ją  się 
przez ro d za je ,  k iedy to właśnie  jes t  od róż n ia ­
j ącą  j e  od p rzymio tn ików,  że one tylko w s k a ­
zu ją ,  a lbo raczej  oznaczają  rodza j  mę zk i ,  
żeński lub  n i j ak i ,  czyli  są pospol i cie  j e dn eg o  
ze t rzech ro d za jó w ,  a p rzymiotniki  tylko w ł a ­
ściwie odm ie n ia ją  się przez rodza je .  Jeszcze
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w roku 1808 Bandtke w swojej  G ra m m a l y e e  
dla N iem ców  w y d a n e j ,  a po nitn Jakub owi cz  
sp ros tował  ten b ł ą d ,  przez kilku innych 
g r a m m a t y k ó w  za Ko pczyńsk im powtórzony.

K a rta  82 —  3. Sprzecznie  z tern co by ło  
na karcie 71 każe nam au to r  p i sa ć :  zy d o sk i, 
lo lro sk i, g a p io sk i , dla tego ze te przymiotniki  
. formują się od zy d o s tw o , g a p io s tw o , io tro -  
,ttw o ,  chociaż  na karcie 82 p o w ia d a ,  że się 
one fo rmują  od p rzymio ln ików dzierżawczych 
na ów  za k o ń cz o n y ch , zyclów, ga p ió w , ło trów , 
i kazał pisać stry jo w sk i, w ó jtow ski, żyd o w sk i, 
królew ski. P o te m  znowu na karcie 83 każe 
pi sać :  k ijo w sk i, ta rn o w sk i, w a rsza w sk i, 
choc iaż tu w wymawian iu  także się w  p r ze ­
milcza.

K a r ta S i .  „P odkom orzyna , W o jew o d zin a , 
P isarzow a  i inue odmien ia ją  się p o d łu g  for ­
my 5 t e j , “ co tak nie j e s t ,  c h o c  dawnie j  tak 
b y ł o ,  i nikt teraz nie mówi i nie pisze IKoje- 
w o d zin e j, tylko p o d łu g  fo rmy d rugiej  W o j e ­
wodziny.

K a rta  112. , ,Od s łów z w r o t ny c h  odróżn ić  
należy s łowa zaimkowemi  zw an e ,  to jes t  ni­
j akie z zaimkiem się p o łą c z o n e ,  tip. pocę się, 
boję sie.“ Dalej  znow u : „ S ł o w a  ni jakie czy li 
n i e p rzeeho dne  pozna jemy  po tern, że nie m o ­
żna kłaść po nich py ta n i a ,  ko g o ?  c o ?  np. 
Spi kogo?  Idzie  ko g o ?  co? “ Wszakże  m ó ­
wimy: kogo  się boi sz? Boga ,  a zatem p o d łu g  
Samegoż au t o ra ,  bać s ię , j e s t  s łowo  cz y n n e ,  
choc iaż j e  nazwał  n i jakiem.  i

K a rta  114. ,, Poczyna jącemi  są s łowa  ni ­
j a k ie ,  wyrażające  ciągle wzmacnia jący się stan 
po d m io t u ,  np. b ieleję, s iw ie ję , chudnę, sla- 
bieję  e t c . “  P od ług  definicyi  au to ra  i p rzy ­
wiedz ionych przez niegoż p r zyk ładów ,  s łowa 
te r aczej  pos tę pn ją cem i  nazwaćby  wypada ło ,  
a nie poczyna j ąc emu

Ze wzg lędów pow yżs zy ch ,  G ra m m a ty k a  , 
Muczkowsk iego  d rugi  raz w y d a n a ,  lubo  n ie  
kwal i fikuje się na e l e m e n ta rn ą  dla r i łodz ieży  
szkolnej  , j e dn ako w oż  pod wzg lędem n a u k o ­
wości  uważana bydź  p o w in n a ,  j a k o  dzieło 
sys tematycznie  i umie ję tn ie  w szczegó lnych  
częściach i nawet w ca ły m  składzie swoim 
wy kona na;

W I A D OM OŚ Ć BI B L 10  G R A F 1C ZN A.
W  D zienniku  M inislerium Oświecenia p u ­

blicznego  w P e te r s b u r g u ,  za miesiąc Czerwiec 
i. b. znajdu ją  się między in ne m i :  rozpr awa  
o właściwym ru chu  gwiazd nap i sana przez

Antoniego Sz ah ina ,  dawnie j  ad ju nk ta  b.  uni­
w er sy te tu  wileńsk iego,  a teraz professora 
zwyc za jn ego  w uniwersytecie  char kowsk im.—  
Podan ia  us tne  o k r a ju  N o w o r o s s y j s k im , a 
w szczególności  -o Zapo rosk ie j  siczy,  o s p o ­
sobie p rowa dze n ia  wo jn y  w s tepach  przez  
Koza ków  Z apo rosk ich  i o zniesieniu tejże 
siczy. —  W i a d o m o ś ć  s t a tys tyczna o z a k ła ­
dach na uko w yc h  w k róles twie  Polskiem w r. 
1 8 3 6 - 7 . —  W  każdym zeszycie tego Dzien­
nika umieszczane są wyjątki  z p ro tok ó łu  pos ie­
dzeń kommissyi  Areheograf icznęj ,  o b e j m u ją c e  
n i emało  ważnych szczegółów'  do dziejów Rusi, 
Polski  i Litwy' ,

B A S E D O W .
Mąż ten należy do znako mi ty ch  ludzi prze­

szłego wieku.  Z ubog ich  rodziców zrodzony  
r. 1723,ukończył  nauki  w H a m b u r g u , n a s tę p n ie  
poświęcał  się teologii  i filozofii w L ipsku .  
Szczup ły  ma jątek  niezapewri iał  mu n ieza le­
żnego losu,  p rzy ją ł  więc obowiązki  p r y w a t n e ­
go nauczyciela .  W k r ó t c e  j e d n a k  rozszerzyła 
się j e g o  s ł a w a ,  o t r zym ał  ka t ed rę  mora lnośc i  
i nauk wyzwolonych w So ro e  r. 1761,  później  
by ł  nauczyc ie lem w g i m n a z y u m  w Ałtonie 
gdzie wydał  kilka p i sm swoich.  W  tym to 
właśnie czasie ważny p rze dmio t  w'ychowania 
zaczął  zwracać  powszechn ie  uwag ę  uczonych ,  
chociaż  w p rak tyc e  t rwał  j e szcze dawn y  sy - 
s temat .  Rousseau sw o je m  dziełem o edukacyi ,  
doko na ł  lego  p rze bud zen ia  opinii .  E m il sil­
ne uczyn ił  wrażenie na Basedowie ,  uczu ł  
on szlachetną żądzę upowsze chn ien ia  zd ro-  
wych  w y ob ra że ń  w p rzedmioc ie  edukacy i  i 
odtąd wszystkie j e go  us i łowan ia  ku t e m u c e ­
lowi zwrócone  zos tały.  P iękny  i c h w a le b n y  
zapal !  bo cóż w istocie ważnie j szego nad  
sposób rozwijania i ugodn ian ia  duszy c z ło ­
wieka.  Lecz p o m im o  uniesień gorl iwości  
wiek XVll’l nic s tano wcz ego  w tym względzie 
nie w y r z e k ł ,  owszem reakcya  powiodła  go 
do j e dn os t ro nno śc i  i przesady,  przeciw k tó r e j  
teraz oddz ia ływać  po t r ze ba .  Basedow nie 
s tanął  j edn ak  w równi  z Ro us se m ;  umysł  
j e g o  nie wzniósł  się do f i lozoficznej t eoryi ,  
on ba rdziej  dążył do p r ak tyc zny ch  ulepszeń.

W yd an ie  j e g o  dzieła ed u k a c y j n e g o  kosz to­
wało 1 5,000 talarów.  Chodowie ck i  dostarczył  
do niego 100 sztychów,  a b y  r az em  zmysły 
dziecka uderz yć  i przez wrażenia  wielorakie  
trafie do duszy.  Była to podstawa  wielkiego 
g m a chu ,k tó r y  wkrótce miał  wznieść Pestalozzi .
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Basedow, jak  każdy człowiek uniesiony zapa­
ł e m ,  wziął gorliwość swoją za usposobienie,  
a ufając swej twórczej wyobraźni ,  zaniedbał  
w gruntownych naukach czerpać materya łów 
do rozwinięcia i zbogacenia swych pomysłów.  
Ciągle zajęty nowemi  p lanami ,  nie mógł  na 
każdy odcień swych myśli zwracać dos tate­
cznej uwagi ,  nie mógł  wyrobić  swych wyo­
brażeń -, dla tego dzieła jego  są raczej zarysem, 
niż wykończonym pomnikiem.

Podobną  niestałość okazał  w swoich p ra k­
tycznych zastosowaniach. W  roku 1774 po­
wstała w Dessau (gdzie książę Franciszek 
Leopold  Fryde ryk  od r. 1771 Basedowa po­
woła ł ) ,  szkoła na wzór jego  metody pod na­
zwą Filantropinn.

Niedługo opuścił  niespokojny pedagog ten 
zakład,  nieumiał  znosić jednostajności  wido­

ków i zatrudnienia,  nie znał  tej wyższej r o ­
zumu potęgi ,  która na tło jed neg o  zarysu 
rzuca bogac two szczegółowych ulepszeń.  
Może też sprzeczność jego  bezinteresownych 
zamiarów, z egoistycznem dążeniem współ ­
pracownika Wolfa osłabiła jego zapał.  Błędy 
wielkich ludzi i serc czu łych ,  są często skut­
kiem walki tkliwości z zimną rzeczywistością. 
Pomimo licznych zarzutów czynionych Base- 
dowi ,  nie można jednak  zaprzeczyć ,  że jego 
silna i zwycięzka wymowa wykrywając wa­
żność nauki wychowania,  zwróciła uczonych 
do dalszego je j  zgłębiania,  rzuciła nowe pra­
wdy w tym przedmiocie,  wywoła ła  współ ­
działanie rządów i bogatszych w poprawie  za­
kładów edukacyjnych.  Um ar ł  r. 1790. Zycie 
jego  opisał  Meyer (H am bu rg  1791 i 1792) 
w dwóch tomach.  E. Z .
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